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Z pomiędzy wszystkich miast w Niemczech, 
N orym berga  zachowała w  swoich b u d o ­
wlach, w licznych pomnikach, w całej po­
wierzchowności, a nawet po części jeszcze i

wewnątrz swoich zabudow ali , ową s ta roda­
wną pos tać ,  która  przypomina ow e, w  śre­
dnich wiekach czasy, kiedy to miasto  by ło  
środkowym punktem  hand lu  Europejskiego,
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siedliskiem ożywionego przem ysłu, szkolą 
kunsztów wywierającą wpływ na całe 
N iem cy, tudzież jednem  z miast najzna­
komitszych co do siły i zamożności. 
N orym berga  leży w cyrkule Rezatskim , 
w królestwie Bawarskiem , nad rzeką 
Pregnitz, w wesołej równinie, której grunt, 
pierwiastkowo piasczysty, pracowita upraw a 
w  urodzajną okolicę zamieniła. Tę  równinę, 
od zachodu tylko otwartą, otacza ze wszyst­
kich innych stron, rozległy las, ponad którym 
ukazują się w dali dość wzniosłe wierzchołki 
gór. W edług  wszelkiego podobieństwa, miasto 
to  w ybudow ane zostało w Xtym wieku, na­
stępnie wzniosło się znacznie w połowie Xlgo 
wieku, a otrzymawszy przywilej na jarm arki, 
uwolnienie od opłaty c ła ,  tudzież prawo 
bicia monety, doszło w k ró tce  do rzędu naj­
znakomitszych miast Rześzy Niemieckiej. Ce­
sarze niemieccy którzy tu  często rezydowali, 
sejmy i turnieje odbywali,  nadali miastu 
wiele przywilejów, przez co wzrost jego  zna­
cznie się jeszcze powiększył. Lecz co naj­
więcej' przyczyniło się do ożywienia prze­
m y słu  w jego mieszkańcach, było t o ,  iż od 
czasu wojen krzyżow ych, droga handlowa 
pomiędzy E uropą  i Azyą na to miasto się 
obróciła. Drogie i poszukiwane p łody  wscho­
dniej części Azyi, szczególniej [ndyi, przecho­
dziły  od tej po ry  przez zatokę arabską na 
Suez do Wenecyi, w ówczas środkowego 
p u n k tu  handlu świata , a ztamtąd przez 
A uszburg do Norymbergi, która  zaopatry­
w ała  w nie pułnocnC kraje Europy . Tym  
to korzystnym dla siebie handlem, Norym­
berga  weszła w związki z znajzuaczniejsze- 
mi miastami handlowemi, szczególniej we 
W łoszech , zkąd nawet wiele zamożnych 
kupców  przeniosło się do N orym berg i ,  i 
z tego te’ż powodu wszedł tamże zwyczaj w ło ­
ski liczenia godzin dnia od 1 do 21, a urzą- 
dzonepod ług  tego zegary bijące, były  w tein 
mieście w używaniu aż do roku ISO i. Z wzra­
stającą coraz więcej zamożnością miasta i 
d ob rym  bytem obywateli, wznosiła się oraz 
p raca przem ysłowa, a ożywiona przemyśl­
ność w kunsztach znajdywała zaszczytną 
zachętę. Aż do końca tej świetnej dla miasta 
epoki, to jest  do X IV  wieku, wydała No­
rym berga  m ężów , jako to: budow niczych , 
Grzegorza i Fryderyka Rupprecbtów; rzeźbia­
rzy, Sebalda Schonhofer i Adama Krafft; mala­
rzy, Michała W ohlgemuth, (który się urodził 
w r. 1434, a u m ar ł  w r. 1519), założyciela No­
rymberskiej szkoły, i ucznia jego Albrechta 
D u re r ;  giśserów, P iotra  W ischer i jego  sy­
nów; rymotworcę, Jana Sachs, którzy sławę 
swojego rodzinnego miasta, nie tylko po ca­
łych Niemczech rozszerzyli, ale uawct prze­
nieśli ją  i za Alpy. Marcin Behaiiu jeden  
z najuczeńszych astronomów odbyw ał od 
roku  148,1), podróże w celu odkrycia krajów, 
i dopom ógł do wynalezienia wysp Azor­

skich. Willibald P i rk h a im e r , zm arlv  w r .  
1530, ławnik miasta Norymbergi, znakomity 
uczony, by ł  wielce poważanym jako polityk, 
i podniósł do wysokiego stopnia drukarnią  
w Norymberdze. W yroby  złotnicze N orym ­
berskie należały do najmisterniejszych. Ale 
niemniej słynęli w owych czasach i rze­
mieślnicy tego miasta, tak dalece, iż ślusarza 
Jana Bullmann wezwano do Wiednia, ażeby 
udzielił rady względem sztucznego dzieła 
zegarmistrzowskiego, które  tamże b y ło  roz­
poczęte, a ze b y ł  już  mocno wiekiem osła- 
laiony, odby ł tę drogę w lektyce. Ciągnienie 
d ru tu  ( 1369-1100 ) ,  zegarki k ieszonkowe, 
zamki u fuzyj (1517), wiatrówki, są to wszyst­
ko wynalazki N orym berczyków , a nadto 
zdaje się, iż nawet sztuczne machiny najp ier-  
wiej u  nich budow ane były . Tak  czynne 
życie przem ysłow e podniesło do wysokiego 
stopnia zamożność wszystkich klass miesz­
kańców, tak iż bez żadnej przesady, s łynny  
z licznych swoich podróży W łoch  Eneasz 
Sylvius Piccolomini, ten sam który później 
w ro k u  1458 został papieżem pod imieniem 
Piusa ligo, m ógł b y ł  w ówczas powiedzieć, 
iż mieszczanie w Norym berdze mieli pom ie­
szkania wspanialsze, aniżeli królowie Szkoc­
cy. Przy wzrastającej coraz więcej pomyśl­
ności i ludności, okazała się potrzeba roz­
przestrzenienia miasta, jakoż w roku 1427, 
nadany m u by ł  rozleglejszy o b w ó d , który 
dotąd zajmuje. W  XV w ieku , N orym berga  
częste staczała bo je  z swojemi sąsiadami, 
lecz nie tylko iż z tą 4 żadnego nie poniosła 
uszczerbku, ale i owszem rozszerzyła tak da­
lece swoje granice, iż ze wszystkich miast 
rzeszy niemieckiej, posiadłości iej by ły  naj- 
rozleglejsze i rozciągały się w przestrzeni 
przeszło 23 mil kwadratowych. Odkrycie 
drogi do łndyi w roku  1498 około przy­
lądka Dobrej Nadziei, nadało handlowi e u ro ­
pejskiemu z fndyami inny kierunek, i zmniej­
szało powoli transportu towarów przez 
W łochy  i południow e Niemcy, a gdy nadto 
i inne kraje zaczęli ubiegać  się za korzy­
ściami handlu, N orymberga pouiesła w, XVI 
wieku cios, po którym już  więcej wznieść 
się nie m o g ła ,  jakkolwiek jej rękodzielnie 
przez długi jeszcze czas pozostały tak czynne 
jak  dawniej. Zniszczenia w ciągu trzydzie­
stoletniej wojny dały  się bardzo uczuci miastu, 
szczególniej zaś do większego jego jeszcze 
upadku  przyczyniło się oblężenie tego mia­
s t a , w roku 1632, przez Gustawa Adolfa, 
w którego m tira eh Wallenstein by ł się zam­
knął. Niektóre wady w ustawie miejskiej p o ­
mnażały jeszcze to złe, jakie już z ogólnych 
wypadków wynikało. Poprzednia ludność 
miasta zmniejszyła się do połowy. D ługi 
w XVIII wieku, wzrosły do wysokości 9 milio­
nów złotych niemieckich, które jednak  miasto 
po większej części własnym tylko swoim oby­
watelom było winne; a dochody jego nie by ły
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juz  wystarczające na opłacanie procen tów . P rz y  
wielkich zm ianach jak im  państw a Niemieckie 
w  roku  1803 u leg ły ,  N o ry m b e rg a  zach o ­
w ała  w p ra w d z ie  daw ne przyw ile je  k tó re  je j ,  
jako m ias tu  w o ln e m u  rzeszy Niemieckiej , 
s łu ż y ły ,  lecz p rz y  u tw o rze n iu  Zw iązku  R e ń ­
sk iego , p rzeszła  p o d  panow anie  rzą d u  k r ó ­
les tw a Bawarskiego, k tó ry  j ą  w raz  z ca le m  
należącem  do niej te r r i lo r iu m ,  w  ro k u  1806 
w  posiadanie  zajął.  Miasto to  p row adz i  
jeszcze dość znaczny handel p ło d a m i w ł a ­
snych  sw oich rękodzieln i ; w y ro b y  jego  
z mosiądjzu, stali i żelaza, r o b o ty  tokarsk ie ,  
z w ie rc ia d ła ,  in s t ru m e n ta  m uzyczne  i wiele 
innych p rzedm io tów  rozchodzi się, nie ty lko  
po całej E u ro p ie ,  ale nad to  znaczny  zna jdu je  
p o k u p  w A m eryce  i w  Iudyach. Nizka cena 
ty c h  to w a ró w  pochodzi z oszczędnego  s p o ­
s o b u  życia tak  rzem ieś ln ików  N o ry m b e r g -  
skich, jako  i wieśniaków z lasu  T uringsk iego ,  
k tó ry ch  dzieci za jm u ją  się, z im ow ą porą ,  po 
większej części- w y ra b ia n iem  z drzew a z a b a ­
w ek  dziecinych i innych  towrarów  , k tó re  
z N o ry m b e rg i  są w y sy ła n e  w  różne  s t ro n y .  
Miasto m a teraz ty lko  40 ,000  m ieszkańców  i 
o b o k  n ie k tó r y c h ,  z je g o  jeszcze świetnej 
epoki d o b r z e  uposażonych  zak ładów , posiada 
od  r o k u  1806 kilka w y b o rn y c h  in s ty tu tów  
n au k o w y c h ,  jako  to: szkołę  politechniczną, 
szkołę kunsz tów  z znakom itym  zb io re m  w y ­
ro b ó w  tego  r o d z a ju ,  zak ład  w  k tórym  za­
ch o w u ją  i t rosk liw ie  u t r z y m u ją  sw oje  s ta ­
rożytności i dzie ła  sztuk. N ad to  dla ożyw ie-  
uia p rz e m y s łu ,  u tw o rz y ło  się tow arzys tw o  
przy jac ió ł  ku n sz tó w ,  do k tó rego  ustano  w ionę 
w r .  1825, dla uczczenia pam ią tk i  A lb rech ta  
D u r e r ,  tow arzys tw o  zw ane D iire ro w 'sk ie , 
później się p rzy łą cz y ło .

M iasto  w ra z  z placam i i o g ro d a m i leżące- 
mi w  o b rę b ie  je g o  m u ró w ,  m a  p ó ł to ry  g o ­
dziny d ro g i  w  o b w o d z ie ,  liczy 201) u lic  
po  większej części kątow atych , a w  tych 3 2 8 4  
d o m ó w , zaś za m itram i,  lecz w ew n ą trz  linii,  
tudzież na p rze d m ie śc ia c h , zna jdu je  się do 
843 domów'. Zbliżając się k u  m ia s tu ,  k tó re  
rzeka P re g n i lz  przedziela n a  dw ie  p ra w ie  
ró w n e  części, w idok  cz terech  g łó w n y ch  b r a m  
z ich o k rąg łe tn i  w ysokiem i wieżami; owry ch  
we dw ie linie w o k o ło  ca łego  m iasta  w zn ie­
sionych m u ró w ,  w raz  z s łużącem i k u  ich 
o b ro n ie  wieżami, pa rape tem  i b a s ty o n a m i;  
owrngo s ta rożytne j b u d o w y ,  w  d o b r y m  stanie 
do tąd  zachow anego  za m k u  cesarsk iego  , i 
w y sm u k ły c h  wieżyczek kośc io łów , w p ro w a ­
dza nas niejako w wieki p rzesz łe .  O m am ienie  
to te m  więcej się wzmaga, gdy  przez je d n ę  
z tych sk lepionych b r a m  wejdzie się wew nątrz  
miasta .  Szczególniej u d erz a  p rze d s taw io n y  
na tej t u  rycin ie  g łó w n y  plac r y n k u  ze sw e-  
nii pięknemi zabytkam i sztuki bud o w n icz e j ,  i 
okazałem i d om am i k tó rym  ozd o b n e  krużgank i,  
wysokie facyaty ,  wieże i wieżyczki, nadają 
m alow niczy pow ab  starożytności.  W  żadnem

z miast p o łu d n io w y c h  N iem iec ,  nie m ożna  
tyle ile w N o ry m b e rd z e  znaleźć jeszcze  
owych, w średnich  wiekach u p o w szechn ionych ,  
k ru ż g a n k ó w ,  k tó re  p rzechodzą przez k ilka 
p ię te r  i odznaczają się częs tokroć  k u n sz to ­
w ną b u d o w ą  i róznem i ozdobam i.  Do k o ła  
r y n k u ,  w dolnej części b u d y n k ó w ,  zna jdu ją  
się znaczne sk łady  i sklepy, w p o śro d k u  zaś, 
gdzie dawniej s t a ły  liche rozm aite j  w ie lko ­
ści i ksz ta ł tu  szopy, wznoszą się teraz w t rze ch  
szeregach  s ta łe  i fo re m n ie  p o b u d o w a n e  b u d ­
k i ,  tw o rzą c  trzy  śc iany c z w o ro b o k u  k tó r y  
od  p o łu d n ia  jest o tw ar tym . T a k  tu ,  j a k o  i 
w  innych częściach m ia s ta ,  d o m y  d a w n y c h  
zn a k o m itszy c h  r o d z in ,  tudz ież  b o g a ty c h  
ku p có w ,  b u d o w a n e  są z kam ienia. S k ład a ją  
się po większej części z 3-5 p ię ter ,  J ron t m a ją  
w ązk i,  lecz za to g łę b o k o ść  wielką. Za p ie r w ­
szym b u d y n k ie m  od s t ro n y  ulicy  i n a leż ą ­
cem  do niego p o d w ó rz e m ,  n a s tę p u je  d ru g i  
b u d y n e k  i d rug ie  p o d w ó rz e ,  a za temi trzeci  
nakon iec  b u d y n e k , k tó ry  w ychodz i na in n ą  
ulicę. T e  wszystkie z a b u d o w an ia  tw orzą  j e ­
den  d o m , k tó ry  znaczną p rz e s t rz e ń  za jm u je .  
Już  ten  sam rodza j b u d o w y  p rzy p o m in a  czasy 
w ielk iego h and lu ,  jaki to  m iasto  niegdyś 
p ro w a d z i ło .  D olna częśc d o m ó w  p rz e z n a ­
czona b y ł a  w y łączn ie  na sk ła d y  to w a ró w  i 
sk lepy kupieckie. N a  g ó rn y c h  p ię trach  są o b ­
szerne sale, w k tó ry ch  posadzka na sp o só b  
w łosk i ub ita  z w a p n a  i g l in y ;  stancye po 
większej części bez  pieców , o b sz e rn e  i c ie­
m ne, m a ją  p u ła p y  p o k o s to w a n e  i ściany, p o ­
d ł u g  daw nego  zw y c za ju ,  w y k ład a n e  ta flam i 
p ięknej snycersk ie j ro b o ty .  W z d łu ż  dz ie ­
dzińca idą  d ług ie  ganki. R zadko  w  k tó r y m  
d o m u  znaleźć m o ż n a  p o d z ia ły  do p o m ie sz ­
czenia k ilku  lo k a to r ó w ,  a lb o w iem  ca ły  taki 
b u d y n e k ,  p rzeznaczony  b y ł  szczególnie dla 
je d n e j  ty lko  familii i jej dom ow ników , i k u ­
piec n iechę tn ieby  b y ł  d o zw o li ł  ko m u  o b c e ­
m u  p rz y s tę p u  do  sw oich  b o g a ty c h  sk ładów .

( Dokończenie w następującjm  Nrze.J

DW A J L IC H W I A R Z E ,

( P o d ł u g  o b r a z u  Q u i n t i n a  M e s s i s . )

Q u in t in  Messis, m a larz  Niderlandzki,  u r o ­
dz i ł  się w  A n tw erp i i  o k o ło  r o k u  1440. 
Ojciec j e g o ,  professyi kowalskiej,  p rzeznaczy ł  
go b y ł  rów nież  do  tego r z e m io s ła ,  i Q u in ­
t in ,  w k ró tk im  przeciągu  czasu  w y zw o lo n y  
n a  czeladnika kowalskiego , w ystaw ia ł  r o ­
b o t y ,  k tó re  świadczą o je g o  u d o sk o n a len iu  
się w  te m  rzemiośle . W  w ie lu  miastach n i ­
der landzkich  zna jdu ją  się jeszcze je g o  r o b o ty ,  
szranki o k o ło  b a lk o n ó w  i k u nsz tow n ie  w y ­
rab ia n e  k ra ty .

Q u in t in  Messis w  dw udziestym  ro k u  życia 
o s ła b io n y  c h o r o b ą ,  którą b y ł  d o tk n ię ty ,  i
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nie mogąc przez długi czas trudnie się swem 
rzemiosłem , zaczął zajmować się wyrzyna- 
niem figur na drzewie. Ale ręka przy­
w ykła  dotąd władać' tylko m ło t e m , nie 
mogła  z początku wprawie się do robó t tak 
odmiennych od dotychczasowej pracy, pierw­

sze zatem jego doświadczenia wcale m u  się 
nie pow iodły . Jednakże Messis nie dawał się 
te'm zrażać ,  i nie ustnjąc w swoich us i­
łow aniach , tył się w krótkim czasie u d o ­
skonalił, iż gdy później p rzyszedł zupełn ie  
do zdrowia , w yrobione przez niego rzeźb y

DWAJ LICHWIARZE , ( P o d ł u g  o b r a z u  Q u i n t i n a  M e s s i s . )
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P o m n i k  Q u i n t i n a  M e s s i s .

nu drzewie, znajdywały juz miłośników, a 
nawet chwalone były  i przez znawców. Po­
mimo tego pow rócił jednak do swego rze­
miosła i pracował jeszcze przez wiele lat 
jako kowal; by łby  nawet zapewne i pozo­
stał na zawsze przy swoim warsztacie, 
gdyby nie szczególne pobudki były  go rap­
tem w inny zupełnie zawód rzuciły. Żako* 
chał się bowiem w ładnej córce malarza 
zamieszkałego w Antwerpii, a źe i sam był 
przystojnym, a nadto umiał sobie zapraco­
wać na przyzwoite utrzymanie, przeto zgło­
sił się wprost do ojca o rękę swojej u lu ­
bionej. Ten jednak odmówił stanowczo jego 
żądaniu, oświadczając, iż tylko usposobiony 
malarz może zięciem jego zostać, i  o oświad­
czenie byłoby każdego innego, nie tyle sta­
łości i mocy duszy m ającego, z wszelkiej 
wyzuło nadziei, wszakże dla Quintina sta­
ło  się tylko powodem do zmienienia za­
w odu, albowiem natych miast sobie posta­
nowił porzucić swoje rzemiosło i zostać ma­
larzem. Po ukończeniu, u jednego z biegłych 
malarzy zwyczajnych lat terminowych, udał 
się na wędrówkę dla wydoskonalenia się 
w tej sztuce. W  ciągu swych podroży

zwiedził najznakomitsze miasta swojej ojczy­
zny, baw ił kilka lat w Hollandyi, Niemczech 
i w Anglii, lecz przez pociąg do daw­
nego rzem iosła, m iał czasem pędzel zamie­
niać na m łot i pilnik; przynajmniej powsze- 
chnem jest mniemaniem iż żelazna krata oko­
ło  grobowca Edwarda IV, króla angielskiego 
w zamku Windsor, jest roboty Quintina Mes­
sis. W  Anglii obrazy jego pędzla bardzo były 
cenione , a sławny Tomasz M orus, jego 
współczesny, w jednej ze swoich poezyi b a r­
dzo chlubnie o nim wspomina.

W ykształcony w sztuce malarskiej Quintin 
Messis, wrócił z podróży do ojczyzny, gdzie 
o-o już sława jego była poprzedziła. Mieniąc 
się być cudzoziemcem wszedł do pracowni 
ojca swojej u lu b io n ej, lecz właśnie go nie 
zastał. Korzystając przeto z jego nieobecno­
ści, wymalował w jednym rzucie na niedo­
kończonym obrazie, który stał na steludze, 
muchę na biodrze kon ia , lecz tak do złu­
dzenia, iż mistrz wróciwszy, po kilkakrotnie 
starał się ją  spędzić. A gdy nakoniec zdzi­
wiony taką mistrzowską sztuką wpatruje się 
pilnie w młodego Messis, tenże daje ran 
się poznać, a razem ponawia swoje prośby 
o rękę córki , której też tą razą mu 
nie odmówiono.

Quintin M essis, nazywany także « kowal 
z Antw erpii,” um arł roku 1519. Pracował 
wiele, a pomimo tego wszystkie jego dzieła 
były  z wielką precyzyą wykonane ; obrazy 
jego są bardzo poszukiwane, i arcy rzadkie. 
Do najsławniejszych należy przedstawiony n i 
tej tu  rycinie obraz jego, znany pod nazwi­
skiem « Dwaj Lichwiarze, » który się znaj­
duje w zamku królewskim w W indsor. Ten 
sam przedmiot b y ł po kilkakrotnie, zawsze 
z małemi odmianami, przez niego wypraco­
wywany. W yraz w rysach twarzy tych dwóch 
Lichwiarzy, jeżeli tylko druga z tych figur 
nie jest kobietą, którzy, po przeliczeniu pie­
niędzy znajdujących się przed nimi częścią 
w workach, częścią nagromadzonych na stole, 
zajęci są właśnie obrachowywaniem swoich 
zysków, jest lak charakterystyczny i mówiący, 
iz byłoby zbytecznem cliciec jeszcze jakiemi 
objaśnieniami myśl malarza tłómaczyc. Jako 
supplement do tego obrazu, uważać można 
inny teo-oż samego mistrza obraz, znajdujący 
się "obecnie w Galeryi w Luw rze, w Paryżu, 
który przedstawia Jubilera ważącego sztuczki 
z ło ta ; przy nim siedzi kobieta która^ prze­
gląda książkę z obrazkami. Sławnym również 
jest: jego obraz wystawiający Zdjęcie Chry­
stusa z Krzvza, który Quintin Messis dla 
cechu stolarskiego miasta Antwerpii wym a­
lował, a który dla piękności figur pełnych 
w yrazu, szczególniej głowy Chrystusa i 
dwóch Maryj, .w ielką u znawców ma war­
tość. Wierzchnie k lapy, które zamykają ten 
rzadkiej piękności obraz, są także pędzla 
Messisa; jedna z nich przedstawia zgon mę-
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czeński Śgo Jana Chrzciciela-, druga, Heroda 
i Herodłasa z głową Śgo Jana. Filip 1.1, król 
Hiszpański, cenił szczególniej ten obraz i 
chcąc go liabyć, ofiarował za niego znaczne 
sum m y, lecz naprózno. Później jednak dla 
b rak u  pieniędzy cech stolarski sprzedał go 
za 1500 złotych.

W  końcu dołączamy tu jeszcze rysunek 
pomnika Qu.ińtiua Messis, który się znajduje 
na zewnętrznej ścianie kościoła katedralnego 
w Antwerpii, naprzeciwko studni, .o której 
wspomnieliśmy w opisie tego miasta. Poniżej 
popiersia tego mistrza, widać na polu z prawej 
strony, godła sztuki malarskiej: pędzle, tabla- 
turkę  i t , d., zaś, na polu z lewej strony, na­
rzędzia kowalskie, jako to: m ł o t , obcęgi i 
kowadło. Podwójny napis w języku  łaciń­
skim na tymże pomniku wyryty, w tych s ło ­
wach: « Quintinowi Messis, znakomitemu
m ala rzo w i, na znak swojego uwielbienia 
poświęca ten pomnik wdzięczna potomność, » 
a niżej , « miłość z kowala zrobiła Appellesa. »

Księgarz Lipski Brokhaus, wydawca niemie­
ckiego Magazynu, wychodzącego p. I. P fe n n ig  
M agazin , posiada piękny egzemplarz obrazu 
D w óch L ichw iarzy , znajduje on się w jednym  
z obszernych pok o i , gdzie zamożny ten księ­
garz, co Ja rm ark  Wielkanocny, daje wieczory 
dla zgromadzonych przeszło 500 księgarzy, 
z całej E uropy  przybywających.

O Z t  O C I E.
C D alszy c ią g .J

Ale przy rudzie złotej bywają ru d y  in­
nych metalów, które, przy wytapianiu, z niem 
się połączą; nie będzie to więc czyste 
złoto, ale będzie jego aliaż: przy złocie na­
wet rodzim em  ( n a t i f ) je s t  zawsze s re b ro ,  
które się da oddzielić za pomocą kwasu sa­
letrowego rozpuszczającego s reb ro ,  a złoto 
nietknięte pozostanie. Chemia ma sposoby 
srebro  wydostać z kwasu, czyli go w nim 
strącić, albo usadowić.

Podobnież złoto odłączy' się i od innych 
metalów rospuszczalnych w rozmaitych kwa­
sach , lecz w wielkiej massie oddziela się 
złoto od naturalnych aliazów przez ich wy­
tapianie z ołowiem, z którym one, chętniej 
niż złoto, się łączą.

Na pobrzeżach niektórych rzek, mianowicie 
po ich wezbraniach, wody opadając osadawiają 
piasek , w którymi znajdują się w drobnych 
podłużnych płateczkach cząstki złota, i  ̂ te, 
przez płokanie, od piasku się odłączają. Do 
tego są w rożnych miejscach różne stosowne 
do miejscowości urządzone płókarnie. W p rzó ­
dy się len piasek przesiewa przez kosze w któ­
rych się grubsze części jak  kamyczki i z wir 
zostają. Dalej przemywając gdy spuszczają 
wodę po deskach g ru b em  suknem obitych, 
albo skórami ze sierścią, pomiędzy jej w ło­
sami zostaje się miałki piasek z cząstkami

drobnem i złota. Ten miałki piasek amal- 
gamują z. m ęrkuryuszem , znowu płóczą i t. d. 
ja k  wyżej.

Topiąc złoto z imierni m eta lam i, otrzy­
m ujem y jego aliaźe, innych przymiotów i 
własności od czystego złota. Aliaz złota ze 
srebrem, jest więcej lub  mniej bladawy, sto­
sownie do ilości srebra . Rzecz jednakże go­
dna uw ag i,  że jedna  część srebra  a cztery 
złota, dają aliaż zielona w y , u  starożytnych 
znany on b y ł  pod.itniehiem elektrony łączy 
się złoto i z platyną, ale w bardzo wysokiej 
tem peraturze. O łów  łączy się ze złotem, po­
zbawia go ciągłości tak dalece, iż jedna część 
ołowiu, na 1501) złota, robi go łarnliwem; 
miedź czyni złoto mniej ciągliwem, tw ard-  
szem, topliwszem i ko lo ru  ciemniejszego. 
Cyna robi go także łarnliwem. Złoto p rzy ­
dane do żelaza rob i go jak  stal twardem , 
tak, iż można robić  z niego narzędzia ch iru r­
giczne i brzytwy. Bizmut robi złoto b iałem 
i ła rn l iw em , podobnież nikiel, manganez, 
arszenik i antymon. Cynk połączony ze 
z łotem daje ahaź tejże co złoto ciężkości, 
drobnego ziarna, a następnie doskonale pole­
rujący się, z którego się wyrabiają zwiercia­
dła do teleskopów rdzewieniu niepodlegające.

Ponieważ czyste złoto, jako zbyt miękkie , 
ani do żadnych wyrobów ani na pieniądze 
nieprzydatne, robi się go twardszem przez 
przydanie innego metalu np. miedzi, srebra, 
lub  razem obu. Dodany metal z\rać będzie­
my p rzy sa d ą , a połączenie ałiażem. Aliaż 
taki zyskuje na twardości, lecz traci na cenie; 
aże  się w nim same tylko złoto ocenia, usta- 
nowiono przeto pewną skalę do oznaczenia 
wartości czystego złota , w wyrobach zło­
tych. Skala ta jest  następująca: Grzywna ko- 
lońska która służy za stopę menniczą, waży 
16 łótów zwyczajnych, dzieli się na 24 czę­
ści, zwane kara ty . Każdy karat wyrównywa 
12 grzy wnom. Liczba tedy karatów w grzywnie 
jest miarą złotai P rzypuśćm y np. iż ktoś do 
wyrobionego złota przydał miedzi lub  
s re b ra ,  o tyle więc jego wartość zniżył i 
wyrobione złoto mianować się będzie 21 ka- 
ratowe i t. p. Aby oznaczyć stopień, czyli 
cenę wyrobionego z ło ta ,  rzemieślnicy mają 
pewne mechaniczne sposoby. Mają oni p rę ­
ciki umyślne rozmaitych aliaźów złota, czyli 
z rozmaitą przysadą wiadomą, a następnie 
różnej ceny czyli skali; takie pręciki pocie­
rają naum yślnym  do tego kamieniu, zwanym 
probierczy; również pocierają na nim złoto 
próbujące  się, a kresa na kamieniu kolorem 
zbliżona do kresy przez pręcik, dowodzi że 
w zlocie p robująeem  się jest  la sama liczba 
karatów co w porównawczym pręciku.

Prawa krajowe stanowią rozmaite stosunki 
przymieszywania srebra  i miedzi do z ło ta ,  
ażeby zapobiedz oszukaństwu. W enecya biła  
niegdyś monetę złotą 21 karatow ą, to je s t  
bez żadnej przysady. Szwedzkie złoto du~
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k ą to w e  zaw iera  23 kara ty  5 g ra n  z ł o t a ,  a 
7 gran  s reb ra .  Mieszanie przecież z sarne'm 
s re b re m  je s t  rzadkie, pospoli tsze  je s t  z sam ą 
m iedzią , a Częstokroć z miedzią i s reb rem : i tak 
w  f rancuzkiej  m onecie  zlote'j, p rzysada  j e s t  
dziesiątą częścią m assy ,  k tó r a  m a  9 części 
s r e b ra  i jedną  miedzi. W  Anglii p o d o b n ie ż  
m iedź i s r e b r o  do  pieniędzy z ło ty ch  d o d a je  
się. Inne pańs tw a  rzadko  b iją  m one tę  z tak 
czystego złota: n iek tóre  dają ty lko  2 0  k a ra ­
tów , je s t  naw e t  ż ło ta  m one ta  o 7 k a ra tac h  i 
6 g ranach , jak  B randeburgsk ie  A u g u s td o ry  bile 
1758 ro k u .

Ż aden  m eta l  po  jego o d k ry c iu  n ie zw ró c i ł  
na  siebie tak p ręd k o  uwagi, n ie o b u d z i ł  tyle 
nam iętności  ludzk ich ,  tyle p rz e m y s łu  i d o ­
w c ip u ,  có z ło to .  W  Egipcie, j u ż  w  n a jd a ­
w niejszych czasach, tysiące n iew o ln ików  za­
t ru d n ia n o  w  kopaln iach  z ło ta.  P rzed  t rz e m a  
tys iącam i lat, k a raw any  uczęszcza ły  do Afryki 
p o z ł o to ,  po d o b n ie ż  ja k  w n o w s z y c h  czasacli 
I lo l le n d rz y  i A nglicy  o p ły w a l i  zachodnie  je j  
b rzeg i .  K ar tag ińczykow ie  podb il i  H iszpanią 
je d y n ie  d la  n iew oln ików  do  kopalń ,  a H isz­
pan ie  w  XVI w ieku , podbil i  w  tym  s a m y m  
ce lu  A m erykę . Nie m a m y  d o k ła d n y c h  w ia ­
dom ośc i o o d k ryc iu ,  stanie, sposobach ,  o t r z y ­
m y w an ia  i w yrab ian ia  z ło ta  u  s ta ro ż y tn y c h ;  
je d n a k ż e  odk rycie  i używ anie  tego m e ta lu  
sięga najdaw nie jsze j  s ta rożytnośc i.

Z ło to  ja k o  ob jaw ia jące  się w stanie ro d z i ­
m y m , b a r d z o  p rę d k o  i ła tw o  m usia ło  wejść 
w  użycie , bo  nie w y m a g a ło  ani p racy  ani 
p r z e m y s łu  do je g o  w y tap ian ia ,  i d la tego  
to  zap ew n ie  pom iędzy  s ie d m iu  m e ta lam i 
znanym i s ta roży tnym , n a jp rz ó d  z ło to ,  a na  
k o ń cu  żelazo w esz ło  w użycie. Ciągłość z ło ta  
znano  ju z  za czasów Mojżesza , czego d o ­
w odzą  cienkie blaszki złota , lctóremi a rk a  
p rzym ierza  b y ła  pow leczoną . K unsz tow ne  
p o łą c z e n ie  z ło ta  z miedzią, z n a l  ju ż  r z y m ­
ski badacz  p rzy rodzen ia  P l in iu sz ,  w p ie rw ­
szym  wieku e ry  chrześciańskiej,  jako  i u ż y ­
w an ie  onego  w  m edycynie .  S taroży tn i  o p ró cz  
ro d z im eg o  z ło ta ,  znali i je g o  m in e ra ły  czyli 
r u d y ,  a E g ipcyanie  zapew ne i siarczyki z ło ta .  
W  Hiszpanii znane b y ło  p o m ię d zy  R zym ia­
n a m i  prażenie  z ło ta ,  które się zapew ne u k r y ­
w a ło  w  p iry tach .  R ów nież m a ło  m a m y  w ia ­
dom ośc i,  w  ja k ich  stanach  znali go s ta ro ż y ­
tni. O dróżnia li  oni w praw dzie  z ło ta  s p o s t rz e ­
gane  w  ziemi nap ływ ow ej ,  w rzekach , w g r u n ­
cie k am ien is ty m ,  i ż y ły  kruszcowe: ale nie 
rozróżn ia li  ga tu n k ó w  je g o  m in e ra łó w .  W ia ­
dom ośc i o ro zm a ity ch  m ie jsc ac h ,  gdzie się 
z ło to  zn a jd o w ało ,  również  są n iepew ne. H i­
s to ry c y  się nie zgadzają co  do  po łożen ia  
O firu ,  d o k ą d  S alom on  p o s y ła ł  ok rę ty ;  i, czyli 
E dom itow ie ,  o k tó ry ch  Mojżesz w zm iankuje ,  
z ło to  swoje z p łó k a rń  w łasnych , czy też 
p rzez  k a ra w a n y  otrzym ywali,  l lów nic  m a ło  
w iem y  gdzie b y ł a  ojczyzna jed n o o k ich  A ry-  
inaspów , k tó rzy  p o d łu g  powieści g reck iego
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dziejopisa H erodo ta  ( na 4 8 0  la t p rzed  C h r y ­
s tusem  ) s ta rco m  z ło to  wydzierali.  R o z u ­
mieją  się bez wątpienia p o d  lem nazw isk iem  
górnicy , a ich je d n o o c tw o  będzie  to zapew ne, 
o w a  świeca lu b  lam pa górnicza, k tó rą  sta­
roży tn i  górn icy ,  do  szybów spuszcza jący  się, 
n a  czole musieli zawieszać. K araw a n y  zaku ­
p u ją ce  z ło to ,  o d d a w n a  zw iedzały  I n d y e p u ł -  
nocne .  E tiopia tak  b y ła  b o g a ta ,  że n ie w o ln icy  
z ło te  pę ta  nosili. P o d łu g  powieści H ero d o ta  
K artag ińczykow ie  za pośredn ic tw em  h a n d lu  * 
o trzym yw ali  p iasek  z ło ty  od jak iegoś l u d u  
Afryki, z k tórym  je d n a k  ro zm aw iać  nie um ie li ;  
co nas p rzekonyw a ,  jak  jes t  d aw n y  począ tek  
tego  h a n d lu  na  zachodn ich  je j b r z e g a c h ,  
gdzie do tąd  jeszcze E u ro p e jc zy k o w ie  m a ją  
z m u rzy n a m i do  czynienia , nie m o g ą c  się 
inaczej z nimi po rozum iew ać .,  ja k  p rzez  
znaki. G re c y  mieli p łóka rn ie  i kopaln ie  w  r o ­
zm aitych miejscach, toż sam o i R z y m ia n ie ,  
k tó rzy  gó rn ic tw o  w  Hiszpanii, F rancy i i P o r ­
tugalii  ro zsz e rzy l i ,  l icznych n iew o ln ików  
w  tamtejszych kopaln iach  u trzym yw ali ,  a w  p ó ­
źniejszych czasach kopalnie i p łóka rn ie  w  D al-  
m acyi,  Iiłiryi,  w niższych W ę g rz e c h ,  S ied m io ­
grodzie ,  M ołdaw ii  i W o ło c h a c h  odk ry l i .  
W p r z ó d y  zło to  w y d o b y w a n o  z rzek i z zie­
mi n ap ły w o w e j  '  n iż” z k o p a lń ,  k tóre  
p rzem yslm e jszych  działań, sta lszyeh zam ie­
szkali i s i ł  po łą cz o n y ch  w y m a g a ły ,  b o  i ko ­
czujące naw et l u d y  ła tw o  w  rzekach  z ło to  
zb ierać  mogą. D o b y w an ie  z ło ta  z ż y ł  m i­
nera lnych  , j e s t  późniejszą n a u k ą ,  b o  jak  
każda tak  i górn icza  sz tu k a  pow oli  się 
m u s ia ły  rozw ijać .  P łó k a rn ie  z n a jd o w a ły  się 
szczególniej w Hiszpanii, gdzie za czasów  
R zym ian  zdaleka sp ro w ad za n o  s t ru m ie n ie ,  
ab y  ro zk ru szo n e  m in e ra ły  p łó k a c ,  i w  n ich  
zaw ar te  z ło to  w g łę b o k o  za łożonych  sadzaw ­
kach  zb ierać ,  ja k  to się d o tą d  W ykonywa 
w Brazylii. Już oddaw na  w y d o b y w a n o  w  H i­
szpanii z ło to  z kopalń ,  j e d n a k  po w iększej 
części b y ł o  to ty lko  ko sz to w n em  d o św ia d ­
czaniem.

(  D alszy ciąg w  następującym  Nr z e . )

Ż Ó R A W  Z K O R O N Ą .
r f
Z oraw , przez n iek tó rych  badaczów  n a tu ry  

do rodza ju  czapli liczony, j e s t  n iezaprzeczenie  
najznakom itszym  i najin te resow niejszym  z p ta ­
k ó w  b ło tn y c h ,  i odznacza się pom iędzy  n ie ­
m i d ługośc ią  sw o ich  n ó g ,  k tó rych  d o ln a  
częśc j e s t  bez pierzy. Z tego  to p o w o d u  
d łu g o  m oże slac w  w odz ie ,  w  k tó re j  po  
większej części zna jdu je  pożyw ien ie .—  
Z u p e łn ie  oddzielnie u k sz ta łc o n a  u  n iego  
k r tań  i deska p ie rs io w a ,  u sp o sa b ia  zóraw iu  
do owego straszliwego k r z y k u ,  jaki w  je s ien i  
w ydaje .

D elika tny  s łuch  i nadzwyczajna czu jność ,  
są dw ie  g łów ne  w łasnośc i  żóraw i;  lecz ażeby ,
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(_ Zóraw z k o ro n j. )

żóraw będący na straży, trzym ał w szponach 
swoich kamień dla te g o ,  ażeby nie u s n ą ł ,  
lub  w  razie zdrzymania się, ażeby s tuk  upada­
jącego kamienia go zbudz ił ,  wieść tę, upo ­
wszechnioną pomiędzy ludem, policzyć należy 
do bajeczek, pochodzących z czasów gdy histo- 
ry a  naturalna by ła  jeszcze w kolebce.

Pow ażny żóraw , k tóry  w swojem postę­
pow aniu  wiele jest podobnym  do boc iana , 
ucieka zdaleka przed ludźmi, jednakże raz 
pojm any ła tw o  się oswoić daje, i można 
<r0 jak bociana trzymać wolno w ogrodzie. 
Żórawie w ogólności żyją bardzo d ł u g o , 
i w niewoli naw et dochodzą późnego wieku.

Przez lato zwykły przebywać w stronach 
E uropy  i Azyi, więcej ku p u łnocy  posunio- 
nym , znajdują się jednak i w Niemczech, 
ścielą sobie tamże gniazda, w które składają 
ja ja ,  tej wielkości co gęsie. —  Samica 
potrzebuje czterech tygodni do wysiedzenia 
młodych, k tórym  w krotce wyrastają sze­
rokie skrzydła, za pom ocą których nie tylko 
źe wznoszą się na kilka tysięcy stóp od ziemi, 
ale nadto m ogą bez wypocznienia bardzo 
długo  latać, lo t jednakże ich nie jes t  bystry.

P rzy  zbliżaniu się zimy, ciągną w cieplejsze 
okolice Azyi, a nawet ku  Afryce a chociaż 
w ogólności żórawie, szczególniej w czasie 
parzenia się, są kłótliwe, jednakże w c iągu  
swej wędrówki są towarzyscy i zgodni. Lot 
swój odbywają w dwóch rzędach , k to ie  
z-przodu schodzą się w kąt ostry. ^

Pożywienie ich składa się z węzo w , zab, 
jaszczurek, owadów i robactwa, oprócz tego 
chętnie jedzą i rośliny zie lone, i przez to 
zrządają znaczne szkody w Afryce. W  żo­
łądku  ich bardzo często można znaleźć 
małe  krzemienie.

Przeciwko napadającym na siebie dra­
pieżnym ptakom , używają swojego spicza­

stego dzioba, k tóry  im w  górę, jakby bagnet, 
nadstawiają; jednakże w tych okolicach Nie­
miec, gdzie czasami przezim owują, udaje 
się rybitw om  sztucznie ich podchodzie i 
chwytać.

Myśliwi czynią najczęściej na nich za­
sadzki w czasie ich wędrówki, i albo ich 
w górzystych okolicach strzelają, albo 
tóż w chwili gdy wypoczywają i szuka­
ją  pożyw ien ia , zastawiają na nich s id ła , 
k tóre  wewnątrz są pociągane lepem pta- 
szym i obsypane grochem.

Mięso starych żórawiów jest n ie sm aczn e ,  
a jeżeli starożytni Rzymianie wzmiankują o 
nie'm, jako o szczególnej łakotce , wnosić 
trzeba że ich kucharze umieli go arcy smacznie 
przyrządzać i przyprawiać. W  dawnych cza­
sach ceniono bardzo i w Anglii mięso zó- 
rawia, a i teraz jeszcze jedzą g o w e F ra n c y i  , 
we W łoszech i w Tartaryi.

Pióra  żórawia są używane częścią do pisa­
nia, częścią do stroju na kitki.

Najozdobniejszym ze wszystkich ptaków do 
tego ro d u  należących, jest  niezaprzeczenie 
żóraw zkoroną, czyli król-żóraw, k tóremu tę 
nazwę nadano z względu na jego przepyszną 
postać i na czub z piór, k tóremi głowa jego 
jest przystrojoną. Ptak ten odróżnia się od 
pospolitego żórawia dziobem wprawdzie spi­
czastym , lecz nieco zaokrąg lonym , zna­
cznie krótszym, tak, iż ledwie jes t  dłuższym 
niż g łow a jego. Czub który ją  ozdabia, skła­
da się z d ług ich  bujających się piór, k tóre 
żóraw , p o d łu g  swojej woli, wznosie w górę 
i spuszczać może. Skrzydła ma wielkie i sil­
ne, a nogi okryte d ługą  łuską.

Żóraw  z koroną odznacza się szczegól­
niej lekkim i ozdobnym  k s z ta ł te m , ró ­
wnie jako i powabną i raźną postawą. Gęste, 
czarne , jak b y  aksamitne p ió r a , które  lia 
czole jego się błyszczą, odbijają {irzepysz- 
nie od różowych lic i skroni, a żółte p iór­
ka korony jego zakończone są jakby  czarną 
chorągiewką.

Idące od grzbietu d ługie  i cienkie pió­
r a ,  tudzież i t e ,  nieco szersze, które gór­
ną i dolną części ciała jego okrywają , są 
czarne, z wierzchu zaś wydają się byc  ko ­
lo ru  o łow ianego ; przednie lotki są równie 
czarne , tylne żaś cze rw o n o -b ru n a tn e , a 
pierze na ciele białe. Dziób i nogi ma czarne. 
Rodzaj ten żórawiów zamieszkuje zachodnią 
część Afryki, jest  bardzo ła sk aw y  i łatwo 
można go w kurnikach utrzymywać. Często 
dochodzi 011 do czterech stóp wysokości.

Dwa takowe na niniejszej rycinie przedsta­
wione żórawie, znajdują się w menażeryi 
królewskiej w Tow erze , w Londynie.
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